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TYGODNIK 
ROLNICZO- PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Rok V. „M 11. 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie zir. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. 'ieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: dO Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przemystowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj 
N~ 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 


pisma tego dotyczące. 


W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda ;'ocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 


L. 872. 
C. K. TOWARZYSTWO 


QOSPLPODANCZO:-NUOQLAIQAM 


Kirakowskie, 


Między środkami służącemi do podźwignienią. gospo- 
darstw krajowych, i rolniczego przemysłu , przyjęto słu- 
sznie wystawy zwićrząt domowych i produktów gospo- 
darczo-rolniczych, zarządzane kolejno w różnych czę- 
ściach kraju. Te bowiem nietylko niosą moralne za- 
dowolnienie starannym producentom, ale zarazem budząc 
szlachetne między nimi współzawodnictwo, dają ogó- 
łowi społeczeństwa pewną rękojmię postępu i udosko- 
nalenia w tój ważnój gałęzi narodowego bogactwa. 
Oprócz tych korzyści, jest pożądanóćm poznanie pło- 
dów gospodarczych, w które każda okolica obfituje. i 
zbadanie źródeł spławiających na ogół kraju zasoby su- 
rowych i wyrobionych produktów; a, najważniejszćm 
može jest wzajemne zespolenie producentów pod ha- 
son wytrwałéj pracy i udoskonalonego gospodarstwa. 

Ziąd téż Komitet c. k. Towarzystwa gospod. rolnicz. 
Krak, wierny swemu zadaniu, postanowił urządzać ko- 
lejno w różnych okolicach kraju (obrębem rządowym 
mu zakreślonych) wystawy rolnicze, któreby przed- 
stawiając szczegółowy obraz miejscowych produkcji, 
złówały się późnićj w ogólną wystawę rolnictwa krajo- 
wsz którą Komitet w zwykłych terminach w Krako- 
wie zarządzą, 

Po zasiągnięciu więc opinji Ogólnego Zgromadzenia i 
uzyskaniu potrzebnych ze strony Wysokich Władz kra- 
Jowych upoważnień — Komitet postanowił <zarządzić 
wystawę zwiórząt domowych i produktów ' rolniczych 
na rok 1858 w mieście Jaśle, połączoną z losówaniem 


| zakupionych na nićj premiów, a ku urzeczywistnieniu 
t go zamiaru stosowne przedsięwziął środki. 
Wysadzoną została w tym celu Komissja, do którćj 


zaproszono : 
Członka Komit. Franciszka Trzecieskiego, tudzież 


Czł. Tow. Władysława Biesiadeckiego, 

Ludwika. Tabaczyńskiego i 

Aleksandra Gorajskiego, 
która zajmie się bezzwłocznie przygotowaniem niezbę- 
dnych urządzeń i skreśli program wystawy, podany do 
wiadomości przez Tygodnik rolniczo-przemysłowy i in- 
ne pisina publiczne. 

Dnie 27, 28 i 29 Maja b. r. po sobie idące, ozna- 
czone zostały jako nieodwołalny termin wystawy w Ja- 
śle, a zdawały się być Komitetowi najdogodniejsze, ze 
względu na mnićj naglące w téj epoce gospodarskie 
zajęcia. 

Szanowni Współobywatele! Dla dobra kraju w ogóle, 
również jak i dla pomyślności pojedynczych jego Człon- 
ków, nie pomijajmy żadnój godziwćj drogi, któraby nas 
do rozwoju i udoskonalenia gospodarstwa krajowego 
wiodła; ziemia bowiem jest to nasz warsztat opatrzny, 
na którym z zamiłowaniem, wytrwałością i umiejętną 
wiedzą pracować winniśmy. 

Przeto nie ważcie lekce i wystaw rolniczych, na któ- 
rych odbywa się niejako popis prac Waszych i trudów. 
Przynoście choćby dotąd pozornie małe owoce wspól- 
nój nam ziemi i wspólnych rolniczych starań, bo one 
zawsze dadzą miarę spodziewanego w przyszłości roz- 
woju. 

| Komitet Towarzystwa ma nadzieję, iż mieszkańcy 
kraju, a szczególnićj bliższych Jasła okolic, pospieszą 
przedstawić na téj wystawie wszystkie produkta, któ- 


reby zarówno świadczyły o ich usilnćj pracy, jak i o 
wdzięcznćj ziemi żyzności. 


Kraków, dnia 20 marca 1858 r. 
Z Komitetu o. k. Towarzystwa gospod. roln. Krakow. 


pz Pl 


SPRAWOZDANIE 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków c. k. 
Towarzystwa gospod. roln. Krakowsk. odby- 
tego w dniach 22, 23 i 24 lutego 1858. 


POSIEDZENIE ll. 
dnia 23 lutego 1858. 


(Ciąg dalszy — zob. Ner 10 Tygodnika.) 


Z kolei przyszły pod rozbiór następujące pytania: 
3cie). Jaki czysty dochód — przy teraźniejszych cenach 
cerealiów, wydatkach. dzisiejszych na prowadzenie gospo- | 
darstwa i ciężarach które się na ziemi opićrają, z uwzględ- 
nieniem klassy gruntów — na pewnćj przestrzeni, na 
utrzymanie właściciela i jego rodziny pozostać może? 

i łączące się z nićm: 

4te) Jaki jest plon ziarna, przy którym, w dzisiejszych 
stosunkach, uprawa zboża korzystną jeszcze być może dla 
większego właściciela? 

tudzież 

5te) Jakiemu rodzajowi kultury należałoby poświęcić 
grunta te uprawie zboża ujęte, jaką winna być natura 
ziemi, klimat i wysokość położenia tych gruntów, aby 
proponowanemu rodzajowi kultury odpowiadały? 

Na: dwa: pierwsze. pytania Czł. Komit. Ludwik Szumańczow- 
ski następną odczytuje odpowiedź : 

Dawnićj posiadanie u nas ziemi i połączone z nićm 
gospodarstwo rolne było lokacją kapitału, od którego 
większe lub mniejsze, lecz pewne właściciel odbierał 
odsetki. Niewiełe potrzebował dołożyć pracy, mniéj 
jeszcze obrotowego kapitału, rozchód gruntowy nie prze- 
chodził zwykle 20% dochodu; z osobistemi wydatkami | 
łatwićj się było do stanu kassy zastosować, dla tego | 
prowadzenie rachunków zdawało się niejednemu zby- | 
tecznóm i rzeczywiście mnićj było podówczas potrze- | 
bnóm. 

Dziś, przy zmienionych stosunkach, gdy gospodar- | 
stwo da się porównać z innóm przedsiębiorstwem prze- | 
mysłowóm, gdzie ziemia jest tylko warsztatem, praca i | 
kapitał obrotowy siłą poruszającą, gdzie zysk lub stra- | 
ta: prawie na równój ważą się szali, ścisły rachunek 
jest niezbędnym warunkiem powodzenia. 
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Dla tego rozbiór pytania trzeciego: Jaki czysty do- 
chód przy teraźniejszych cenach cerealiów, wydatkach 
dzisiejszych na prowudzenie gospodarstwa i ciężarach 
które się na ziemi opićrają, z uwzględnieniem klassy 
gruntów, na pewnej przestrzeni na utrzymanie właściciela 
i jego rodziny pozostać może? zwracającego! uwagę rol- 
ników na konieczność ścisłego obliczenia dochodu i po- 
równania go z wydatkami, tudzież na okoliczność, iż 
w danych razach wydatki mogłyby dochód przewyż- 
szyć, że dalsze prowadzenie przedsiębiorstwa w takich 
warunkach właściciela ziemi na stratę majątku narazić 
by mogło, — rozbiór pytania tego, mówię, na szczegól- 
ną uwagę szanownego Zgromadzenia zdaniem mojóm 
zasługuje, tóm bardzićj, iż według mnie nie idzie tu 
jedynie o sprawdzenie czynu, że niejeden z naszych 
gospodarzy prowadzi przedsiębiorstwo stratę mu przy- 
noszące, lecz o przygotowanie się w dalszćj dyskussji 
do obmyślenia środków mogących złemu zaradzić. — 
Przyznacie Panowie że obojętnóm okiem patrzóć na to nie 
można: komuż zaś przystoi obmyślać środki zaradcze, 
jeżeli nie Zgromadzeniu zebranych tu światłych i mi- 
łujących kraj swój rolników. 

Ja z mojćj strony uważałem za właściwe, w odpo- 
wiedzi na to pytanie przedłożyć, jako przykład, ra- 
chunki. pewnego: gospodarstwa. położonego na podgórzu 
Galicyjskićm. 

Majątek ten był kupiony w roku 1851 za 36,000 złr. 
Oddalony od głównego gościńca o półtory, od miasta 
cyrkularnego o trzy mile; w okolicy dosyć otwartój, 
wśród wzniosłych i płaskich gór; wystawa gruntów ku 
zachodowi i północy; gleba gliniasta, niezbyt jednak 
ciężka, lecz zimna, miejscami mokra. Roli przeszło 
300 morgów, położone blizko folwarku, nieźle zaokrą- 
głone, w trzechpolowóm gospodarstwie; zaś 120 morgów 
za lasem, znacznie oddalone, nawozu od niepamięt- 
nych czasów nie widziały, dają jedynie co drugi rok 
słaby sprzęt owsa. Łąki w części namulane nadrzeczne, 
w części mokre torfiaste, w drobnych parcellach roz- 
rzucone. — Las w większćj połowie przecięty, z nieró- 
wnemi słabo rosnącemi zapustami, w mniejszćj poło- 
wie niezły, dający średni budulec i materjał opałowy 
na domową potrzebę wystarczający. — Pastwisko na 
stromćj górze. 


Rozległość: Gruntów ornych . . morgów 432 
Ł 


A Mis] Sło R 54 
Pastwiska . . - « - „ 31 
I LU ot: R 3 210 
Podworców i ogrodów  ,¿ 9 
Miedz, rowów, nieużytków „ 19 


Razem morgów 755 

Rąk do pracy nie brakuje, najem jednak dosyć drogi, 

z powodu, iż włościanie, posiadając dużo gruntu, sa- 

mi do wielu robót najmują; ztąd konkurrencja podno- 
sząca cenę. 


Żywy inwetarz: Koni . . - « « - 26 
Źrebiąt . . « - - 5 
Wołów roboczych 18 
Krów. .. at A Ć 
Jałownika . . . . 21 
Owiec oś ..: 320 


Przy dzisiejszym stanie gospodarstwa, liczniejszego 
inwentarza trzymać by nie można, gdy nawet dla wyżćj 
wymienionego, pasza ledwie na utrzymanie życia wy- 
starcza. . 

Uzyskanym nawozem pokrywa się słabo trzydzieści 
kilka morgów rocznie, częścią pod ziemniaki, częścią 
pod oziminę. 


Wysiów : pszenicy ozimćj korcy y 


5 jarój, .. » 


a PARZE » 54 
jęczmienia. . . s» 46 
grochu X 12 
owsa . . as: og 128 
ziemniaków = 116 


Sprzęt w snopie: 


pszenicy ozimćj . kóp 236 
3 jarój suay 102 


żyta. . aciięc jw a i 
jęczmienia . -. . „ 138 
grochu. - . » « 5 51 
OWAB ego Gui „ 288 


Razem kóp 1028 
Siana . . fur 104 czyli cntnr. 1040; 
Potrawu „ 34 , A 310. 
Z omłotu ziarna celnego: 
szenicy oziméj korcy 208 
Po A „00410008 


a FAE E „ 260 
jęczmienia - 178 
POWO 20% 0/0 42 
1.1 APART hA aT 


Ziemniaków wykopano korcy 583. 


Potrzeba : 
a) Pszenicy oziméj: - 
na odsiów korcy 40 


na ordynarję „ 14 
na śpiżarnię „ 10 


Razem korcy 64 
b) Pszenicy jarćj: na siéw korcy 15 


©) Żyta: na siów korcy 54 
: na ordynarję ». 51 
na śpiżarnię » „38 


Razem korcy 143. 


d) Jęczmienia: na siów korcy 46 
na ordynarję p 51 
na śpiżarnię » 18 


Razem korcy 145 
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e) Grochu: na sićw korcy 12 
na ordynarję „ 14 
na śpiżarnię ,„ 6 


Razem korcy 32 


_f) Owsa: na siów  korcy 128 


na obroki „ 150 
Razem korcy 278 


g) Ziemniaków: na sadzenie korcy 120 
na śpiżarnią „ 100 


Razem korcy 200 


Zostaje na sprzedaż: 


Pszenicy ozimćj korcy 139 à 5 złr. — 695 złr. m. k. 
w. gaewój © , 79%5 „ =—=83% , 

ŻY sody » 11748 „, =3851 , 

Jęczmienia .. , 68 48-„ == 1894 

Grócha E e a LAY SE. A 40, 

Or R eE Caa EA or NEADS i i i bae 

Ziemniaków . . „ 36841 „ = 363 , 


Razem . .2299 złr. 
Propinacja 400 , 
Z owiec. . 350 ,„ 


Razem dochodu . 3049 złr. m. k. 


Wydatki gruntowe: 
Podatek gruntowy, domowy i dochodowy 886 złr. 
Spłata dziesięciny reluowanćj i wydatki 

na reparacje budynków plebańskich . . 263 


Najem, roDOGZANY a le s Racz atA e 954 x 
AT CRORE >. S e 016, el bo 441 , 
Zapłata ekonoma i gospodyni . . . . . 140 , 


Utrzymanie sprzętów gospodarskich, żela- 
zo, kowal, kołodzićj, powroźnik . . . 188 „ 


Utrzymanie budynków gospodarskich . . 123 „ 
Utrzymanie rowów '... --« » « « ..- 46 , 

Wydatki w gotowiznie na żywienie cze- 
ladki: 8617 iGO FG BECO IR 106 ,„ 
Drobne wydatki: oliwa, smoła i t.d. . . 1144 , 
Razem wydatków . . . . . 3261 złr. 


Porównawszy z dochodem . 3049 „ 


Niedobór . 242 złr. 
Procent od kapitału w ziemi . . 1800 „ 
a a á w inwentarzu 260 „ 


Strata na przedsiębiorstwie . . . 2272 złr. 


Rachunek ten przedstawia wprawdzie obraz jednego 
tylko gospodarstwa, przytoczyłem je jako przykład; 
lecz pytam się Panów: czyby się nie dał z małemi 
odmianami w pojedynczych pozycjach, do wielu bar- 
dzo, w ostatecznym zaś rezultacie bilansu do przeważ- 
nćj większości folwarków naszych zastosować ?..... Dla 
tego śmiem twierdzić, iż pomijając wyjątkowe, szcze- 
gólnie szczęśliwe położenia — gdzie prócz ziemi, inne 
jeszcze żródła znacznego dostarczają dochodu, lub tóż 
ziemia naturalną odznacza się żyznością — z własno- 
ści ziemskićj na utrzymanie właściciela i jego rodziny 

* 


A "ME 


nic wcale lub tóż fundusz bardzo niedostateczny pozo- 
stać może. 

Gdybyśmy sobie umieli wszystkiego odmówić co tyl- | 
ko za gotowe pieniądze kupić trzeba, ograniczając się 
li na to czego gospodarstwo dostarczyć może, położe- 
nie nasze byłoby wprawdzie nędznóm , lecz nie grozi- 
łoby ostatecznie wyzuciem z majątku. Ja wszakże są- 
dzę, iż takich cyników nie wielu by znalazł. — Zresztą 
nie można się dziwić, że przyzwyczajenie od lat dziecin- 
nych obudza chęć utrzymania przyzwoitego domu i 
swojćj osoby, naraża przeto na wydatki których nie ma 
z czego opędzić. Trzeba się ostatecznie uciekać do 
kredytu; kredyt zaś u nas nie jest, jak gdziejndziej, 
źródłem bogactwa, lecz owszem upadku majątków iu- 
bóstwa. — Smutne więc przewidywaćby trzeba następ- 
stwa, gdybyśmy o zaradczych nie pomyśleli środkach. 

Słyszałem nieraz wyrażone zdanie optymistów, któ- 
rzy utrzymują, iż obecném zatamowaniem odbytu na 
produkta rolnicze zbytecznie twożyć się nie należy, że 
to jest czas przejścia, który przetrwać trzeba, żyjąc 
choćby za pożyczane pieniądze, aby z podniesieniem 
cen, lepszych doczekać się czasów, a wtedy będzie mo- 
żna i długi popłacić, a przedając jak niegdyś pszenicę 
po 20 złr. jeszcze kapitały składać. 

Postępowanie oparte na téj zasadzie byłoby naj- 
dogodniejszćm, nie wymagałoby bowiem zmiany w do- 
tychczasowym sposobie gospodarowania, więc ani na- 
mysłu, ani postanowienia. 

Ja jednak przekonania tego nie dzielę i utrzymuję 
przeciwnie, że ogólnie u nas przyjęty tryb gospodaro- 
wania nie przynosi pożytku rolnikowi, czy to w uro- 
dzajnych a tanich, czy w nieurodzajnych a drogich la- 
tach; kraj zaś naraża na przemian na głód lub na zu- 
pełne uciśnienie obrotu handlowego, a ubóstwo jest je- 
dnego i drugiego naturalnóm następstwem. 

My obsićwając zbożem zbyt wielkie a wyjałowione 
obszary, zbieramy w latach nieurodzajnych trzy do 
cztórech, w latach zaś urodzajnych sześć do siedmiu 
korcy z morgi. Różnica ta jest tak wielką, że w lata 
nieurodzaju, po potrąceniu na odsićw, na wyżywienie 
czeładzi i na ordynarją potrzebnego zboża, nader mała 
ilość na sprzedaż pozostanie, czyli jak mówi przysło- 
wie: „Maciek zrobił. Maciek zjadł.* 

Wysokie w takim razie ceny produktów nie przy- 
noszą pożytku rolnikom krajowym, gdyż ci nie wiele 
ich mają na sprzedaż, ubożą zaś konsumentów, nie mo- 
gących się ze stałego rocznego dochodu lub z dziennego 
zarobku wyżywić. 

Przeciwnie w latach urodzajnych, produkcja prze- 
wyższa o wiele potrzeby konsumcji, wtedy odbył utru- 
dniony, a jeżeli i handel zagraniczny zarobku speku- 
lantom nie obiecuje, nastaje stagnacja, pociągająca za 
sobą spadek cen niżćj kosztów produkcji. Rolnik wte- 
dy narażony jest nie na brak dochodu czystego, jak 


w lata nieurodzajne. lecz na rzeczywistą stratę, mogą- 
cą go do bankructwa doprowadzić. 

Konsument wprawdzie tańszym żyje kosztem, lecz 
jeżeli jest handlarzem lub. rękodzielnikiem. narażonym 
jest na brak odbytu, bo u nas jedynie klassa rolnicza, 
jako najliczniejsza, zapewnić mu go może; ta zaś po- 
zbawiona dochodu, nie ma za co kupować; tak więc traci 
na przedsiębiorstwie, co zyskał na pierwszych życia 
potrzebach. 

Co roku i we wszystkich klassach ludności słychać 
narzekania na niedostatek, których ludzie nie znający 
stosunków krajowych lub niezastanawiający się nad 
niemi pojąć nie mogą; są one przecież naturalnóćm na- 
stępstwem smutnego położenia w jakićm się nasze rol- 
nietwo dziś znajduje, a z któregoby je gwałtem wy- 
dzwignąć trzeba. 

Gdybyśmy uprawę zboża ograniczyli na mniejsze da- 
leko przestrzenie dobrze uprawionego i nawiezionego 
gruntu, tak aby sprzęt podniesć w dobrych latach do 
dziesięciu lub dwunastu, w nieprzyjaznych zaś do sie- 
dmiu lab ośmiu korcy z morgi, produkcja byłaby je- 
dnostajniejszą, a zatóm mnićj bylibyśmy narażeni raz 
na niedostatek drugi raz na bezcenność cerealiów. 

Przykład w liczbach wyrażony myśl moją objaśni. — 
Dajmy na to, że pewne gospodarstwo, posiadające 300 
morgów gruntu, obsiówa według porządku trzechpolo- 
wego 200 morgów zbożem i sprząta w rok nieu- 
rodzajny 700 korcy ziarna. Potrąciwszy na odsiów 
200 korcy, na utrzymanie czeladzi, ordynarję i t. d. 
300 korcy, zostaje mu 200 korcy na sprzedaż. W rok 
urodzajny zbiór z téj samćj przestrzeni wynosi 1300 
korcy, rozchód miejscowy jak wyżćj 500 korcy, pozo- 
staje na sprzedaż 800 korcy. --Przypuśćmy, że obok go- 
spodarstwa istnieje kolonja rękodzielnicza, potrzebują- 
ca rocznie 400 korcy zboża, i że zadaniem gospodar- 
stwa jest dostarczyć jéj żywności. Według przyjętych 
tedy powyżćj zbiorów, w latach nieurodzajnych bra- 
knie jej 200 korcy, gdy w latach pomyślnych 400 kor- 
cy od jéj potrzeb zbywać będzie. — Gdyby właściciel 
gospodarstwa, pojmując swój własny i sąsiednićj kolonji 
interes, ograniczył uprawę zboża do jednćj trzeciej 
części przestrzeni, to jest do 65 morgów, przez dobrą 
zaś uprawę i silne nawiezienie podniósł produkcją do 
skali wyżćj wyrażonćj (11 lub 8 korcy), sprzątać bę- 
dzie w latach urodzajnych 715 korcy, z których potrą- 
ciwszy na odsiów i utrzymanie czeladzi 215 korcy, 
pozostanie na sprzedaż 500 korcy; a w takim razie 
od potrzeby kolonj: zbywać będzie 100 korcy. W latach 
nieurodzajnych sprzęt wyniesie 520 korey, po odtrąceniu 
potrzebnój jak wyżćj ilości na odsićw i utrzymanie cze- 
ladzi pozostanie 305 korcy na wyżywienie kolonji, bra- 
knie zatóm tylko 95 korcy. Otóż łatwićj sprowadzić 
95 niż 200 korcy, równie jak łatwićj znaleźć odbyt za 
granicę lub nadal. przechować 100 niż 400 korcy. — 


Ten sam stosunek, na większą skalę, zachodzi między 
produkcją a konsumcją całego kraju. 


opędzać niemi wydatki bieżące, przechowując z roku 
na rok nadmiar zboża, aby je sprzedawać wtedy do- 
pióro, gdy go konsument od nas zażąda, równoważy- 
libyśmy w części przynajmnićj różnicę jaka zachodzi 
między latami zbytku a niedostatku. Lecz nam poło- 
żenie nasze i tego środka użyć nie dozwala, a więc 
z wielką stratą sprzedajemy zboże za granicę wtedy 
kiedy jest tanie, sprowadzamy je zaś w razie potrzeby, 
płacąc po wysokich cenach. 

Drugim niemnićj ważnym argumentem przeciw do- 
tychczasowemu trybowi gospodarstwa jest stopniowe 
wyjałowienie ziemi, mogące ją w końcu zupełnie uro- 
dzajności pozbawić. 

Uczy nas doświadczenie, że pognój nawozem stajen. 
nym może wydać jeżeli jest słabym nie więcćj nad 
trzy, średnim 4 bardzo zaś silnym pięć plonów, oczy- 
wiście coraz to innych rolę wyczerpujących płodów, 
bez narażenie jćj na wypłonienie; wiemy następnie, że 
siła pognojenia nietylko się mierzy ilością, ale zarazem 
jakością nawozu, że prócz liczby fur i ich doładowa- 
nia, przymioty zużytćj karmy w ocenieniu tém uwzględ- 
nić należy. U nas nawiezienie zwykle nie bywa silne, 
ze względu mianowicie na jakość nawozu, otrzymanego 
z karmy słabo pożywnćj; a przecież mało które go- 
spodarstwo chce poprzestać na sześciu plonach, i to 
siejąc ten sam gatunek zboża (n. p. pszenicę) dwa lub 
trzechkrotnie po jednóm nawiezieniu. Cóż więc dzi- 
wnego, że urodzajność ziemi się zmniejsza, powoli lecz 
stale. Dosyć przejrzóć rejestra zbożowe od lat kilku- 
dziesięciu regularnie prowadzone, aby się o prawdzie 
mojego twierdzenia przekonać — Dawne inwentarze uczą 
nas, że w przeszłym jeszcze wieku przestrzenie łąk i 
pastwisk w stosunku do ornych gruntów były daleko 
większe niż dzisiaj: ta okoliczność, równie jak zamiło- 
wanie ojców naszych do bydła i koni każe nam wno- 
sió, iż nie tylko liczne utrzymywano stada, lecz mu 
siano je dobrze żywić; nawóz więc tym sposobem otrzy- 
mywany zbogacał rolę. Stare praktyki i przysłowia 
przekonywają, iż ludzie dawnićj, choć nie czytali Stóck- 
hardta, wiedzieli że trzeba roli zwrócić co się jéj od- 
Jęło. Bezwzględne ciągnienie korzyści z gruntu, wraz 
z zaniedbaniem hodowli zwićrząt domowych , jest wy- 
nalazkiem nowszych dopićro czasów, odkąd tradycyjną 
praktyką wzgardzono, nie zgłębiwszy należycie i nie 
nauczywszy się zasad nowszćj teorji. 

Zmniejszenie się urodzajności ziemi w ostatnich la- 
tach kilkudziesięciu jest faktem według mnie nieza- 
przeczonym, a może krótszy przeciąg czasu wystarczy, 
aby ją reszty zasobów materji roślinom za żywność 
służących pozbawić. Wtedy to porzucenie roli odma- 
wiającćj chleba, którego nam przez tyle wieków do- 
starczała, może być smutnóm ale koniecznóm następ- 
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stwem. — Dla tego radźmy dopóki czas jeszcze. Wszak- 


| że już dzisiaj napotykamy obszary tak wypłonione, że 
Gdybyśmy mieli zasoby pieniężne, dozwalające nam | 


im już nawóz nie pomaga, jakkolwiek skład gleby wa- 
runkom wegetacji o tyle odpowiada, że jćj za dogodną 
podstawę służyć może. 

Na poparcie mojego twierdzenia mógłbym się powo- 
łać na wiele przykładów, które sprawdzić miałem spo- 
sobność i które mi myśl tę poddały; przytoczę z nich 
jeden, który mnie najbliżej obchodzi. 

W Czulicach w latach 1762 i następnych było w roz- 
ległości gruntów dworskich 73 morgi łąk, 180 morgów 
pastwisk, siówano zaś w jedną rękę 70 korcy oziminy ; 
omłot wydawał w przecięciu około 800 korcy. 

Kiedym gospodarstwo przed dziesięcią laty obejmo- 
wał, zastałem łąk morgów 56, pastwisk nic wcale, wy- 
siów oziminy w jedną rękę wynosił 130 korcy, omłot 
wydawał równie jak przed ośmdziesięciu laty około 800 
korcy. Możemy tedy ten ustęp zakończyć, jak się 
kończą wszystkie dowody w geometrji wykrćślnćj: uć 
figura docet. 

Trzecią wadą naszych gospodarstw jest zbyt koszto- 
wna produkcja zboża, pochodząca z rozległój uprawy, 
małego zaś stosunkowo sprzętu.— Wydatki stosują się 
po wielkićj części do obszaru, rozdzielić je trzeba na 
ilość zebranego zboża; w miarę tedy jak liczba otrzy- 
manych korcy jest mniejsza, jeden korzec więcćj kosztuje. 

Zamieszczam tu obliczenie (mogące zarazem posłu- 
żyć jako odpowiedź na czwarte pytanie) kosztów pro- 
dukcji żyta zasianego na przestrzeni jednój morgi na 
ugorze w czwartym roku po nawiezieniu. 


Renta gruntowa czyli procent od włożonego w ziemię 


EARL «© 6 40h wie e oe b O 5 złr. — kr. 
Podatek TYP 5 GAF, Ernte 
Koszta ogólnego zarządu gospodarstwa. 3 „, — , 
Wyczerpanie z ziemi nawozu . . . . . Zły. Za 
"ERETEKO(RA GOZED: 2 a adr e 6, r Z 
'Trzykrotne bronowanie. . . {re «. . 8 y — » 

DIWOT ZWÓŻKE 060 2 0 A WĆ ua A E ES 

MIOCEGF7-7 197800, FEGSID FA PRETEC 3 PETA 
Razem 35 złr. 20 kr. 

Potrąciwszy za słomy 20 ctr. po 80 kr. 10 „ — » 


Zostaje 25 złr. 20 kr. 


8 korcy żyta po 3złr. 1Okr. czyni 25 „ 20 kr. 
1 korzec na odsićw. 


Razem 9 korey zbioru. 


Jeżeli zbierzemy: 


8 korcy, koszta produkcji 1go korca wyniosą 3 złr. 34 kr. 
1, ~ » » » 47,13, 
6 " a n ” kod 5 n 4 kad 
5» n " > » 6 „20, 
4 LJ » ” n n 8 n 26 n 


(Ubytek kosztów przy żniwie i młocce przy niższym 
sprzęcie, kompensuje się mniejszą ilością słomy). 
Ceny na targu Krakowskim w ostatnich 10 latach by- 
ły następujące: 


W roku 1848/9 1849/50 1850/1 1851/2 1852/3 
korzec żyta 4r.15kr. 4 złr. 30 5r.15 7r.30 7r. 30 


Potrąciwszy koszta transportu do targu 30 kr. od korca: 
3r.45kr. 4 złr. 4r.45 7 złr., 7 złr. 

1854/5 1855/6 1856/7 1857/8 

14 złr. 11r.30 4r.15 3r.30 


Potrąciwszy koszta transportu do targu 30 kr. od korca: 
11r.30 13r.30 11 złr. 3r.45 3 złr. 


W roku 1853/4 
korzec żyta 12 złr. 


Gdybyśmy tedy przyjęli, iż średni plon wynosi sześć 
korcy z morgi (co w przecięciu na cały kraj pewnie za 
wysoko jest liczone), że więc koszta produkcji korca 
żyta wynoszą 5 złr. 4 kr., okaże się, iż w dziesięciu 
latach ostatnich, pięć lat sprzedawaliśmy niżej kosztów 
produkcji. — Zważywszy więc wady naszych gospo- 
darstw, które powyżćj starałem się wykazać, a które, 
myśl moją w krótkości powtarzając, polegają: na zbyt 
różniącćj się co do ilości w latach pojedynczych, a przy- 
tém kosztownój produkcji zboża; na oparciu dochodu 
na tym wyłącznie artykule; na wyjałowieniu roli nie- 
zasilanćj odpowiednią ilością nawozu; — uważam po- 
trzebę stanowczćj gospodarstw naszych reformy za ko- 
nieczne uznania wad tych następstwo, chęć zaś natchnie- 
nia tóm przekonaniem obecnych rolników za cel niniej- 
szego mojego przemówienia. 

Łatwićj zburzyć gmach istniejący , jeżeli mianowicie, 
jak ten o którym mówimy, jest wiekiem zużyty, niż 
wznieść natomiast nowy, któryby był trwałym i odpo- 
wiądał wymaganiom czasu. Dla téj właśnie trudności 
nie może to być dziełem jednego człowieka, ani kilko- 
godzinnćj dyskussji, chociażby licznego Zgromadzenia 
rzeczy świadomych osób. 

Stawiając więc pytanie: czy ogólnie u nas przyjęty 
sposób gospodarowania odpowiada dzisiejszym naszym 
stosunkom? czy i w jaki sposób, z uwzględnieniem miej- 
scowości, zmienić by go należało? ani sam kategorycznćj 
odpowiedzi dać bym się na nie nie odważył, ani go do 
rozstrzygnięcia na dzisiejszćm ogólnćm Zebraniu Tow. 
gosp. rolniczego nie poddaję. Natomiast chciałbym, aby 
zwróciło uwagę każdego w szczególności gospodarza i 
aby się stało przedmiotem rozmów poufnych w zgro- 
madzeniach sąsiedzkich każdćj okolicy: w ten bowiem 
jedynie sposób mogłaby ta kwestja do tego wyrobić się 
stopnia, aby być kiedys na publiczne wniesiona obrady. 
Jest zaś mojóm zdaniem zbyt ważną, aby ją pominąć 
milczeniem: mnie ona nie od dziśdnia zajmuje, poswię- 
ciłem jćj nie jedną chwilę wolną od zatrudnień gospodar- 
skich; niech mi więc wolno będzie przytoczyć niektó= 
re uwagi, chociażby dla tego tylko, aby mogły - posłu- 
żyć za materjał do dalszéj w tym przedmiocie dy- 
skussji. 

Jest ogólnie u nas upowszechnionćm przekonaniem, 
którebym raczćj uprzedzeniem nazwał, że idąc w ślad 


za zachodnią Europą, zaprowadzenie forsownego pie- 
e 
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niężnego gospodarstwa uważamy jako jedyną drogę mo- 
gącą nas wyprowadzić z dzisiejszego trudnego poło- 
żenia. 

Pod wpływem tego uprzedzenia, ci którzy posiadają 
kapitały w gotowiznie i są w chęci użycia ich na ko- 
rzyść rolnictwa, zamiast zbadawszy na miejscu stosun- 
ki krajowe, na zasadzie nauk przyrodzonych i ekono- 
mji narodowćj obmyślić środki najkorzystniejszego tych 
kapitałów użycia, łatwiejszą daleko obierają drogę; ja- 
dą po wzory za granicę i nie zawsze z pomyślnym 
skutkiem żywcem je do nas przenoszą. (i zaś, którzy 
nie posiadając zasobów pieniężnych (a tych liczba jest 
największa), mogliby nauką i pracą idąc w pomoc rol- 
nictwu podnieść je z dzisiejszego zaniedbania, utrzy- 
mują, iż bez znacznych nakładów ani kroku naprzód 
zrobić nie można. 

(Dla uniknienia nieporozumienia muszę nawiasowo po- 
wiedzieć, iż tu bynajmnićj nie chcę utrzymywać, ja- 
koby w gospodarstwie bez obrotowego kapitału obejść 
się mogło, chodzi mi jedynie o skalę którą ten ka- 
pitał w stosunku do przestrzeni posiadanćj ziemi mie- 
rzyć należy). 

Anglja jest właściwą torsownego gospodarstwa repre- 
zentantką; tam ono wzięło początek i najwyższego do- 
siągnęło rozwoju: gdybyśmy więc utrzymywać chcieli, 
że naśladowanie obcych wzorów jest jedyną postępu 
drogą, angielskie gospodarstwa, jako najwyżćj stojące, 
winnyby nam służyć za model. i 

Ja jednak upowszechnionego nie podzielam zdania. 
Według mnie każdy kraj winien według własnych po- 
trzeb stworzyć sobie oddzielny system gospodarstwa! 
a chociaż Anglji palmy pierwszeństwa odmówić nie mo- 
żna, podziwiać nam ją raczćj niż naśladować przystało. 

Nasze połozenie we wszystkich szczegółach stano- 
wiących czynniki produkcji rolniczój różni się od ta- 
mecznego. 

W Angiji ziemia jest drogą, lecz wartość jéj rzeczy- 
wista, w skutek starannćj od lat wielu uprawy, odpo- 
wiada téj wysokićj cenie; u nas jest tanią, lecz za to 
wypłonioną i jałową. Pieniądz tam tani i łatwo go rol- 
nikowi nabyć w razie potrzeby, u nas drogi i trudny 
do uzyskania. Anglikom więc przystało forsą obroto- 
wego kapitału z każdćj piędzi ziemi najwyższy czysty 
wyciągnąć dochód, nam przeciwnie ziemią, którćj ma- 
my do zbytku, szafować, a gotówki oszczędzać należy. 
Robotnik u nich wprawdzie drogi, lecz pilny. Pracując 
po wielkićj części bez dozoru, wykonywa dwa razy ty- 
le roboty co nasz tani lecz nieudolny najemnik, które- 
go bez przerwy doglądać potrzeba, przez co najem o 
tyle droższym się staje. Tam lud szanuje własność, 
bezprzestanne przeto czuwanie w polu, a zamknięcie i 
ogrodzenie przy domu czyni zbytecznóm. Tu znaczna 
liczba ludzi złéj woli powoduje bezprzestanną walkę o 
własność i naraża gospodarza na znaczne wydatki na 
utrzymanie polowych, kosztowne zabudowania i ogro- 


dzenia. Tam klęski wynikające z pożarów do rzadkich 
należą zdarzeń, u nas rzecby nieomalfme Żna iż są w na- 
turalnym rzeczy porządku. Anglikom klimat pozwała 
10 miesięcy w roku pracować w roli, nas ogranicza na 
T miesięcy; przetoż większą musimy utrzymywać siłę 
pociągową dla wykonania tćj samćj roboty. Ustawiczny 
pospiech, aby nas na wiosnę nie zaskoczyła zbyteczna 
susza, a w jesieni niepogoda, każe nam nieraz pominąć 
uwagę na dokładność uprawy, będącą jednak tak wa- 
żnym dobrego gospodarstwa warunkiem. W Anglji by- 
dło można karmić paszą zieloną (oczywiście dużo tań- 
szą) przez dni 210, gdy droższa karma zimowa tylko 
na 155 dni potrzebna; u nas liczby dni też same, sto- 
sunek tylko między niemi odwrotny. Co zaś w szali 
porównania najwięcćj na korzyść Anglji przeważyć mo- 
że, to że oni te urządzenia, dające niejako fabryczny 
obrót ich gospodarstwu, już posiadają; że przejście 
(w takim razie oczywiście najtrudniejsze) wykonali pod 
zasłoną ceł ochronnych, broniących ich od spadku ce- 
ny produktów; nam zaś pod wpływem nader nieprzy- 
jaznych okoliczności przemianę wykonaćby przyszło. 
Pomimo tak sprzyjających okoliczności, pomimo ogro- 
mnego plonu, który w przecięciu na dwanaście, wyjąt- 
kowo na dwadzieścia kilka korey z morgi obliczają, 
w Anglji koszta produkcji korca pszenicy do ośmiu złr. 
wynoszą, i gdyby uprawa zboża miała stanowić głó- 
wne źródło dochodu, farmer angielski nie byłby w sta- 
nie czynszu dzierżawnego opłacić. Nie tu więc źródło 
bogactwa angielskich rolników, ale hodowla zwićrząt 
domowych jest dla nich prawdziwą Kalifornią. — Lecz 
nie dziw, gdzie zalety bydła tak wysoko cenić umieją, 
że za bydlę rozpłodowe z rassy wysoko uszlachetnio- 
néj cena 500 do 1000 złr. jest bardzo zwyczajną, a 
wyjątkowo do 5000 złr.i wyżćj się wznosi, tam nie żal 
dołożyć trudów i kosztu aby piękną wyhodować rassę. 
Ale pomińmy ceny „gwićrząt rozpłodowych, ktore dla 
swćj wysokości bajeózfiemi nam się zdają, a weźmy za 
podstawę obliczenia korzyści z hodowli bydła i zwykłe 
stosunki handlowe, to jest produkcją mięsa. Rzeźnik 
Londyński płaci za wołu dopasionego rassy Durham, 
ważącego za życia dwiadzieścia centnarów wiedeńskich, 
około 610 złr, (inne rassy mnićj cenione 6 do 10% 
mnićj). Wychowanie i wypasienie takiego bydlęcia ko- 
sztuje w Anglji 520 złr., a zatóm hodowca ma wartość 
karmy zapłaconą i 90 złr. w zysku. Celem porówna- 
nia obliczyłem, wieleby wychowanie do lat cztórech i 
wypasienie takiego bydlęcia u nas kosztowało. Rachu- 
nek wykazał, że koszta wyniosłyby, licząc karmę po 
cenach najumiarkowańszych, 385 złr. Rzeźnik Krakow= 
ski mógłby za nie zapłacić najwyżćj 250 złr.; w Wie- 
dniu możnaby otrzymać, po odtrąceniu kosztów trans- 
portu i opłaty akcyzy, 820 złr.; strata przeto wynosi 
licząc na Kraków 135 złr., licząc na Wićdeń 65 złr. 
Większajeszcze różnica niż co do warunków produkcji, 
zachodzi co do odbytu między nami a Anglją. Rolnik an- 


87 


gielski nie obawia się przesycenia targów handlowych, 
nie był bowiem dotąd w stanie dostatecznie ich żao- 
patrzyć. Z konkurrencji z zagranicą stara się wyjść 
zwycięzko, przez celność produktów które na sprzedaż 
wystawia. Stara się, chociażby znacznym nakładem, 
jaknajwiększą ilość jaknajpiękniejszych otrzymać pło- 
dów, wić bowiem dobrze, iż bogata ludność konsumen= 
tów jest w stanie wynagrodzić mu kosztowną produk- 
cją i drogi towar według wartości zapłacić. Interes 
kraju zupełnie zgodny jest w tym względzie z intere= 
sem rolników. Im więcćj i lepszych płodów własna do- 
starcza ziemia, tóm mniejszy haracz Anglja płacić mu- 
si zagranicy, tém niezależniejszą od nićj się staje. Poj= 
mował to dobrze rząd angielski, zasłaniając, pomimo 
krzyku filantropów , tak długo rolnictwo krajowe przez 
cła ochronne ze stopą ruchomą, od możliwćj taniości, 
dopokąd rolnictwo nie stanęło na tym stopniu doskona- 
łości, aby z całym światem wytrzymać mogło współ- 
zawodnictwo. 

Nasze położenie zupełnie jest inne. Uboga nasza 
ludność uważa to nawet za zbytek co gdzieindziej do 
pierwszych potrzeb życia należy. Konsumcja mięsa 0- 
granicza się li tylko na miasta; na wsi dwory i pleba- 
nje jedynie go używają, a gdy lata takie jak bieżący 
potrwają, zapewne i one będą zmuszone tego zbytku 
sobie odmówić, poprzestając na kaszy i ziemniakach: 
własną więc potrzebę co do ilości wnet zaspokoić mo- 
żemy. 

Mnićj jeszcze dobroć produktów umieją u nas oce- 
nić, a raczój są w stanie zapłacić. I tak, gdyby rze- 
źnik Krakowski chciał sam bić woły starannie chowa- 
ne i w młodym wieku tuczone, lecz za to w dwójna- 
sób podniósł cenę mięsa, przekonany jestem, iżby bar- 
dzo ograniczony znalazł odbyt. 


Co do odbytu na zboże, dwie ostateczności równie 
są dla nas zgubne. Ostatnie lat kilka, gdzie gwałto- 
wne wzniesienie się cen i spadek ich nagle po sobie 
nastąpiły, jawnym są tego dowodem. My zbyt wielką 
równie jak zbyt małą produkcją grzeszyć możemy: 
produkcja zaś kosztowna, chociażby wysoka i dosko- 
nała, jest grzóchem tak ciężkim, iż ten pod zagroże- 
niem bankructwa nigdy odpuszczonym być nie może, 
Nasza ludność uboga nie jest w stanie nam jćj zapła- 
cić, ostatnie zaś lata dowodnie nas przekonały, jak ma- 
ło na handel zagraniczny liczyć możemy. 


Dajmy na to, żeby się w tćj chwili ziściło czego 
ogólna opinja pożąda, i żebyśmy znaleźli środki pienię- 
żne do zaprowadzenia w całym kraju forsownego go= 
spodarstwa, a obsiówając według systemu angielskiego 
połowę pod pług zajętćj przestrzeni zbożem, sprzątnęli 
12 korcy z morgi; cały kraj wyprodukowałby naten- 
czas o jednę trzecią część więcćj zboża niż dziś w u- 
rodzajne lata produkuje. Czegóżby się w najbliższym 
rezultacie spodziówać można? oto że ceny niźćj by je- 


na Mi 2. 


szcze niż dzisiaj spadły, odbyt zaś bardzićj jeszcze 
byłby utrudnionym. i 

Dla tego, naszém zdaniem, pożądana jest u nas ta- 
nią i jednostajna, nie zaś wysoka i celująca produkcja, 
a to tak długo, dopokąd się kraj nasz na drodze han- 
dlu i przemysłu zbogacić nie zdoła. Utrzymuję więc, 
że reforma naszych gospodarstw jest konieczną, lecz 
reforma w wskazanym kierunku wykonana. Nie kapi- 
tał, gdyż tego nie mamy i nabyć go bez ciężkich ofiar 
nie możemy; nie naśladowanie drugich, gdyż to nas 
do celu nie doprowadzi; lecz powtarzam praca i nau- 
ka każdemu człowiekowi przystępna winny nam prze- 
wodniczyć. 

W praktycznóm zastosowaniu zdania, które wyżćj 
wyłożyłem, proponowałbym jako środki podniesienia 
w kraju rolnictwa, niewymagające ofiar pieniężnych 
od właścicieli ziemskich : 

1) Stopniowe lecz znaczne ograniczenie przestrzeni 
pod uprawę zboża zajętćj. 

2) Skoncentrowanie siły nawozowćj i pociągowćj na 
zmniejszony obszar, aby go do wyższćj doprowadzić 
kultury, 

3) Użycie uwolnionćj z pod uprawy zboża przestrze- 
ni ziemi zrazu na odłogowe, w miarę zaś możności 
nawiezienia na sztuczne pastwiska. j 

4) Pomnożenie według miejscowości stad bydła, o- 
wiec lub koni, z ograniczeniem jednak do liczby jaką 
obiicie karmić będziemy w stanie. à 

5) W miarę podniesienia się naszych gospodarstw i 
większéj produkcji paszy pożywnéj, uszlachetnienie 
stopniowe zwiérząt domowych, a następnie, przez sta- 
ranną i umiejętną hodowlę, tworzenie ras naszym sto- 
sunkom i potrzebom odpowiednich. 

6) Staranne obchodzenie się z nawozem stajennym. 
Na punkt ten, pomimo że go kładę na ostatku, chciał- 
bym głównie zwrócić uwagę rolników naszych, gdyż 
w tym względzie najwięcój dopuszczamy się uchybień, 
a przecież to najobfitsze źródło naszego bogactwa. 

Oto są uwagi oparte na doświadczeniu, które ośmie- 
lam się Panom przedłożyć z prośbą, byście nad niemi 
zastanowić się raczyli. 

Czulice, 20 lutego 1858. 


Wymowny ten i przekonywający głos Szan. Członka przyj- 
muje Zgromadzenie oznakami żywego i głośnego zadowolnie- 
nia; na wniosek zaś hr. Ad. Potockiego uchwala, aby, oprócz 
zamieszczenia go w sprawozdaniu z posiedzeń w „Tygodni- 
ku*, ogłoszony był kosztem Towarzystwa w osobnym prze- 
druku, celem rozleglejszego upowszechnienia uwag tak poży- 


tecznych. (D e. n.) 


Karłowate drzewa. 


Milszém od karłowatego jest niezawodnie wysokopienne 
drzewo, którego owoce na korce liczyć można; są wszakże 


.. 
okoliczności, gdzie karłowatym pierwszeństwo dać wypada. Sa- 
dy utrzymywane raczéj dla własnój wygody i przyjemności, 


| niżeli dla sprzedaży owoców i szczepów, nie wynagradzają 


w Galicji łożonych na nie kosztów. Miasta uasze, są zbyt 
ubogie, a zaopatrują się zwykle od włościan tą małą ilością 
owoców jakićj potrzebują, mnićj zaś jeszcze pokupu znajdu- 
je susz, a wcale żadnego jabłecznik i wina owocowe. Któż 
więc zapłaci w roku na sady urodzajnym jego owoce tak, 
aby dwa lata nieurodzaju jednym rokiem urodzajnym nagro- 
dzone zostały? Na domową potrzebę przyjemniejszą jest roz- 
maitość niż obfitość kilku tylko gatunków i odmian owoców. 
Oprócz tego nie można pominąć uwagi, że w niektórych o- 
kolicach mroźne wiatry wiosenne opalają czyli raczćj omra- 
żają bardzo często kwiat drzew szlachetniejszych, i że zale- 
dwie co kilka lat pozwalają się doczekać pożądanego owocu. 
Nadto inne jeszcze powody, które wymienię, czynią użytecz- 
niejszemi dla nas drzewa karłowate od wysokopiennych. 

Główną zaletą drzew nizkopiennych jest większa ich ro- 
dzajność, łatwiejsze téż są do zabezpieczenia od mrozu wzi- 
mie, od ostrych wiatrów na wiosnę i posuchy w lecie; ma- 
ją przytćm tę wielką zaletę, iż zapuszczając korzenie mnićj 
głęboko w ziemię, znajdują dużo więcćj pożywienia w upra- 
wnćj warstwie gruntu. Mogąc stać blizko siebie, dozwalają 
pielęgnować wielką ilość gatunków na małym kawałku zie- 
mi, a zbliżone konarami do powierzchni gruntu czarnego przez 
uprawę, przejmują od niego część ciepła, które przeciwnie 
rozprasza się zanim dosięgnie konarów i kwiatu drzew wy= 
sokopiennych. Nawożenie, podlówanie i obcinanie stu karłów 
potrzebuje zaledwie tyle czasu i rąk co czwarta część drzew 
wysokopiennych. Wiadomo wreszcie, jak wiele najszłachet- 
niejszych odmian drzew owocowych wysokopiennych nie tyl- 
ko owocu nie miówa, ale zwykło umarzać i usychać w zim- 
nych okolicach naszego kraju; u karłów przeciwnie, miano- 
wieje, rozpiętych na murze, sztachetach lub parkanie, rzadko 
się zdarza rok zupełnie niewdzięczny. Cały sad wreszcie do- 
starczający przez zimę owoców na domowy użytek może być 
pielęgnowany przez jednego lub dwóch ludzi i jednym rzu- 
tem oka strzeżony od szkodników, którzy w rozległym sa- 
dzie nietylko owoc łakomie oberv:ą, ale i trawę wydepcą i 
konary. połamią. 

Szczepienie drzew karłowych uskutecznia się na głogu, 
pigwie, na tarniach, na nisko rosnących śliwkach it. d., zale- 
żnie od tego, czy ziarnkowe lub pęgfkowe drzewka otrzyma- 
ne być mają. Dla otrzymania drze silnie wzrastających, 
dobrze jest szczepić dwa razy i pień dziczka jak najniżćj 
ucinać. Odkryty na 3 cale poniżćj powierzchni i zaszczepiony, 
wypuszcza szlachetne korzonki, co przy następnćm przesa- 
dzeniu ze szkółki w miejsce przeznaczenia dozwala często 
odciąć zupełnie dziczka, a zostawić i przesadzić powstałe 
tym sposobem samorodne drzewko. Powtórne szczepienie kar- 
ła raz już szczepionego i zrosłego z dziczkiem, ulepsza zazwyczaj 
znacznie owoc, czyni go większym, miększym i soczystszym. 

Płodność drzew karłowatych naprowadza mnie na myśl, 
czy nie są również płodniejszemi i szlachetniejszemi zwićrzę- 
ta małego wzrostu. Nie mówię ta o znędzniałych rasach, ale 
o tych, które przy obfitóm nawet karmieniu dojrzówają weze- 
Śnij zamiast wielkie wyrastać. Utwierdzam się zaś w tém 
mniemaniu tém- bardzićj, iż wiele ras małych przez lepsze 
pięlęgnowanie szczególnie prędko: uszlachetnione zostały, gdy 
przeciwnie między dużemi rasami nie ma celujących rychłą 
dojrzałością, płodnością i produkcją wielkićj ilości mleka, mię- 
sa, tłuszczu, wełny lub włosa odpowiędnio do ilości karmy 
którą były żywione. 


Z pod Hustatyna W. J. 
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